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50-Iecie Polskiego Towarzy
stwa Matematycznego daje po
wód do refleksji nad przeszłością 
— a zwłaszcza — nad p r z y 
s z ł o ś c i ą  matematyki pol
skiej.

N A inauguracyjne, jubileuszowe 
posiedzenie, które miało miej
sce w dostojnej auli Uniwer

sytetu Jagiellońskiego, złożyły się 
referaty o trzech okresach w  histo
ria Towarzysitwa, a zarazem w  hi- 
sitorii matematyki polskiej: o zara
niu Towarzysitwa, gdy powstawała 
Polska Szkoła Matematyczna, o 
okresie międzywojennym, gdy pol
ska matematyka zabłysła na firma
mencie światowym, wreszcie — o 
matematyce w Polsce Ludowej, o 
jej pionierskim okresie odbudowy i 
następnie przebudowy dostosowanej 
do nowej roli społecznej nauki w 
odradzającej stię z okupacji ojczyź
nie, budującej nowy ustrój, usitrój 
socjalistyczny.

O tym, czym była polska mate
matyka w  latach międzywojennych, 
niejednokrotnie pisano na łamach 
prasy i w czasopismach fachowych. 
Przypomnijmy więc tu tylko, że w 
latach 1918-1919, w  pionierskim o- 
kresie odbudowy kraju po odzyska
nej w tym czasie niepodległości, 
niewielka grupa młodych twórczych 
matematyków, kierowana przez 
Zygmunta Janiszewskiego, wystą
piła z ambitną koncepcją zdobycia 
samodzielnego stanowiska dla ma
tematyki polskiej, aby przestać być 
jedynie odbiorcą czy klientem 
ośrodków zagranicznych. Ważnym 
elementem tej koncepcji, decydują
cym o jej realizacji, była koncen
tracja nielicznej wówczas kadry 
matematycznej wokół stosunkowo 
wąsikiej tematyki. Zakresem tej te 
matyki były: teoria mnogości, pod
stawy matematyki i topologia, no
woczesne i bujnie się wówczas roz
wijające działy abstrakcyjnej ma
tematyki. W ciągu zaledwie kilku 
lat polska szkoła matematyczna 
przybrała realne kształty; jej organ 
Fundamenta Mathematicae,t (zało

żony w  Warszawie w  1920 r.) stał
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MIĘDZYNARODOWY Fes-
tiwal Muzyki Współczesnej 
Warszawską Jesień 1969” 

mamy już za sobą i ludzie znów 
powiadają, że byi jeszcze gorszy od 
poprzednich. Aliści to tak, jak się 
mówi o niektórych tygodnikach i po
tem czyta się je  dalej, latami na
rzekając bez przerwy. Zresztą, co 
się tyczy „Jesieni” , przebieg ich jest 
prawidłowy i ¡nie może być inny, z 
dwóch przyczyrL

Zadaniem Festiwali warszawskich 
jest przegląd w s z y s t k i e g o  no
wego w  twórczości muzycznej* a 
przeważające ilością utwory małych 
mistrzów są jak kompost niezbędny, 
żeby potem rosły na nim dzieła; 
jak żmudnie zbierane hasła do słow
nika nowej sztuki, którym posłużą 
się później Wielcy. Obserwowane
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się międzynarodowym wydawnic
twem publikującym prace najzna
komitszych matematyków z wymie
nionej przed chwilą tematyki.

Co więcej, w krótkim czasie pol
ska szkoła matematyczna rozszerzy
ła swój ¿Sasięg, a częściowo i swą 
tematykę, poza środowisko war
szawskie. Rozwijający się z nie 
mniejszą intensywnością ośrodek 
lwowski pod kierunkiem znakomi
tego Banacha stał się w skali mię
dzynarodowej centrum badań w 
dziedzinie analizy ' funkcjonalnej 
(wyrosłej z potrzeb matematyki 
klasycznej, a korzystającej z nowo
czesnych metod teorii mnogości i 
topologii). Założone we Lwowie w 
1929 r. czasopismo *,Studia Mathe- 
matica”  zaczęło pełnić w pro
blematyce ośrodka lwowskiego rolę 
analogiczną do roli „ Fundamentów9\

Rok 1931 przyniósł kolejne ważne 
wydarzenie w historii matematyki 
polskiej: powołanie do życia wy
dawnictwa seryjnego „ Monografie 
Matematyczne”, mającego na celu 
syntezę tych działów matematyki, 
które stanowiły głóWny obiekt za
interesowania i twórczości polskich 
matematyków. Był to niejako koń
cowy etap budowy gmachu polskiej 
szkoły matematycznej, która w 
tym czasie zdobywała sobie miejsce 
w  czołówce światowej w dyscypli
nach będących jej domeną.

Mimo jednak tak pięknego startu 
i tak świetnych osiągnięć, stan ma
tematyki w Polsce nie był całkiem 
zadowalający.. Pozostało wiele dy
scyplin matematycznych, które le
żały na uboczu i w których osiąg
nięcia i wyniki nasze nie odgrywa
ły w skali światowej poważniejszej 
roli. Pochodziło to z -pewnej jedno
stronności ówczesnej matematyki 
polskiej, jednostronności tkwiącej 
już w samej k on ces ji Janiszew
skiego, która wymigała skoncentro
wania na bardzo ograniczonym te
renie nielicznej wówczas kadry ma
tematycznej.

Jednak w miarę rozwoju mate
matyki w  Polsce, gdy ustępował 
niedostatek kadry naukowej, można 
było przystąpić do ekspansji mate
matyki na inne jej gałęzie, dotych

co „Jesieni”  morze pitolenia bywa 
tym rozleglejsze, że — wobec bra
ku kryteriów oceny równie nowo
czesnych jak produkcje dźwiękowe
— tzczególnie łatwo dostać się na 
afisz różnego gatunku miernotom
i filutom. Dawniej nazywano takie
go dyletantem i nie grano, następ
nie amatorem i-nie grano, zaś teraz 
mówi się z szâcunkiem — autody- 
dakta i się gra!

W tym roku, ze względu na dwq- 
dziestopięcio 1 ecie PRL, W repertua
rze Festiwalu znalazło się 50 proc. 
muzyki polskiej, ale pewnie i susza 
się przyczyniła do tego, że słysze
liśmy tylko jeden symfoniczny ze
spół z zagranicy i to tani» bo z 
Drezna, więc za dewizy ludowe, a 
kochany „Pagart'’ tak zakontrakto
wał międzynarodowe wojaże na
szych orkiestr, że w „Jesieni” , o- 
prócz Filharmonii Narodowej, udział 
wziąć mogła jedynie Filharmonia 
Śląska. Ponadto było kilka raczej 
średnich . gruip obcych kameralnych
i  dwa balety. Ballet-Théâtre z 
Amiens jest podstawowym zespołem 
jednego z tych franćuskich Domów 
Kultury, które założył minister 
Malraux, źle obliczywszy ich bud
żet, więc suchotniczy i  niepewny 
wiodą żywot. Trupa < z Amiens po
kazała jeden tylko’ ciekawy „Aqua- 
thème” , .côé w  rodzaju sceny z ży
cia wyższych Afer ukwiałów, pomy
słu Françoise Adret, która pięknie 
pracowała w Operze Warszawskiej, 
za dobrych czasów przy Nowogrodz
kiej. Drugi natomiast balet Sopia- 
nae.trudno w  ogólfe zaliczyć do zja
wisk z dziedziny sztuki. Bliski ra- 
czéj byłby wizji E. A. Poe, jeśliby 
taka istniała, pod tytułem „Teatr 
w  Doirçu Obłąkanych” .

Morzem pitolenia była, zawarta 
w  programach dwóch albo i trzech 
koncertów dziennie, .w szczodrej ob
fitości, już to muzyka śmiertelnie 
nudna, kiedy*. grali-— na przykład

czas zaniedbane lub niedostatecmie 
rozwijane. Świadomość tego stanu 
rzeczy stanowiła naszą troskę już 
w ostatnich latach przed wojną. Po 
wyzwoleniu JEDNOSTRONNOŚĆ 
MATEMATYKI STAŁA SIĘ PO
WAŻNYM PROBLEMEM. Była ona 
nie do pogodzenia z rolą społeczną 
nauki w Polsce powojennej i nale
żało. zdobyć się na maksymalny 
wysiłek, aby tę jednostronność 
przezwyciężyć.

Główne zadania, które wówczas, 
w pierwszych latach Polski Ludo
wej, stawialiśmy przed matematy
ką polską, a które również obecnie 
zachowały wiele ze swej aktualnoś
ci, można streścić jak następuje:

#  Zachowanie dla matematyki 
polskiej Jej wysokiej rangi osiąg
niętej przed wojną i w związku z 
tym znaczne wzmożenie pracy nau
kowo - badawczej.

0  Rozszerzenie tematyki na inne 
ważne działy matematyki, jak ana
liza matematyczna, algebra, rachu
nek prawdopodobieństwa itd, *

9  Rozbudowanie na szeroką ska
lę zastosowań matematyki w celu 
zaspokajania potrzeb innych nauk, 
techniki, życia gospodarczego i o- 
bronności kraju.

#  Intensywne kształcenie kadry 
matematycznej dla pracy naukowo- 
badawczej, dla potrzeb gospodarki 
narodowej i w celu uzupełnienia 
olbrzymich braków szkolnictwa 
wyższego i średniego, spowodowa
nych wojną.

Realizacja tych zadań wymagała 
i nadal wymaga zbiorowego wysił
ku trzech.,, głównych pionów mate
matyki polskiej: Instytutu Matema
tycznego PAN, któremu przypadła 
główna rola w organizowaniu ba
dań zarówno podstawowych, jak i 
stosowanych; wydziałów ;nauk ma
tematycznych uczelni, lia których 
przede; Wszystkim ciąży obowiązek 
ksiztałćenia młodej kadry*, i Pol
skiego Towarzystwa Matematyczne
go, które, do swych licznych: zadań 
zalicza zadania dydaktyczne, wpływ 
na kształcenie młodzieży i dokony
wanie selekcji wśród najbardziej 
do matematyki uzdolnionych ucz

— Hiszpanie czarni ! zasuszeni, jak 
gdyby wyszli z trumien w Eskuria- 
lu, już to w swej agresywnej szpe
tocie utwory podobne do rozsier
dzonych nietoperzy (np. amsterdąm- 
czyka Rob du Bois). Co przypom
niawszy, czas teraz przejść do te
gorocznych pereł, które — jak by
wa z klejnotami — nieliczne, decy
dowały przecież o blasku i war? 
tości całej imprezy.

Pierwszą, od razu' najszlachetniej
szą perłę zâwieral program inaugu
racyjnego wieczoru — „Livre pou* 
orchestre” Witolda Lutosławskiego. 
Znakomity kompozytorów pełni doj
rzałości i międzynarodowej chwały, 
członek Królewskiej Akademii Mu
zycznej w  Sztokholmie, stworzył 
własną technikę muzycznego pisar
stwa,. którą nie wiem, czy sam na
zwał, czy mu nazwano „aleatoryz- 
mem kontrolowanym” , a także na
dał odrębny kształt dziełom swo
im. Najpierw o aleatoryzmie, od 
początku!

Nazwa pochodzi od legendarnego 
okrzyku Cezara, gdy przekraczał Ru
bikon: „Alea iącta est!” — koścj 
zostały rziicone. Znaczy tó w awan
gardowej muzyce, że kompozytor 
zostawia wykonawcom pewne strefy 
dowolnego muzykowania, co czyni 
ich każdorazowo współtwórcami 
dzieła nowego na tyle, ile swobody 
im przyznano, zaś Lutosławski kon
troluje ich podwójnie: dając ogra
niczoną serię dźwięków do samo
dzielnego przegrywania, w ograni
czonym czasie. A w  rezultacie u- 
twór, choć fragmentami za każdym 
razem nieco inny, w pełnym swym 
kształcie jest zawsze taki, jaki się 
zrodził w prakoncepcji artystyczne] 
twórcy. Jednocześnie Lutosławski, 
mniej więcej od dziesięciu lat, po
sługuje się własną, dwuczęściowej 
formą w ..kompozycjach z tym, że 
pierwsza £zęść składa się z kilkti 
elementów, drobniejszych, które niér

nióW szkół średnich w celu zasile
nia kadry matematycznej (olim
piady matematyczne).

Koordynacja działalności tych 
trzech pionów należy do zadań Ko
mitetu Nauk Matematycznych 
PAN.

Wydaje się, że w okresie X XV - 
lecia Polski Ludowej wiele uczy
niono w zakresie realizacji powyż
szych postulatów. Polska matema
tyka jest nadal Wysoce ceniona w 
dziedzinach przez nią uprawianych 
i — co jest szczególnie ważne — 
zakres tych dziedzin uległ znaczne
mu rozszerzeniu; wysoką oceną w 
skali, światowej cieszą się już nie 
tylko osiągnięcia w tzw. „trady
cyjnych” polskich działach mate
matyki, kultywowanych przed w oj
ną, lecz również liczńe wyniki w 
nowoczesnej analizie, jak w teorii 
dystrybucji (która zrodziła się z

Prof. dr Kazimierz KURATOWSKI, 
członek rzeczywisty PAN. Przewod
niczący Komitetu Nauk Materna* 
tycznych PAN
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potrzeb fizyki teoretycznej), w pro
babilistyce, w teorii optymalnego 
sterowania, w algebrze, teorii , liczb 
i in. W przewążnej mierze wyniki 
te są zdobyczą młodej kadry wy
szkolonej. już w Polsce Ludowej. 
Ta oliczna plejada młodych doktor 
rów, docentów* profesorów — nie
którzy z nich są już członkami 
Akademii, a większość jest na po- 
ziortjie • profesorów najlepszych uni
wersytetów zagranicznych — jest 
jedńym z największych naszych 
osiągnięć w zakresie organizacji 
matematyki polskiej.

Dynamiczny rozwój matematyki 
iwiatowej, powstawanie coraz tó 
nowych dyscyplin matematycznych, 
wyrosłych z potrzeb zastosowań,

jako równoważy—  w  drugiej czę
ści — szeroko rozbudowany finał. 
„Livre pour orchestre” (tytuł zapo
życzony z> francuskich „L ivres pour 
le clavecin” - i bachowśkiej „Orgel- 
büchlein” , więc jak gdyby podręcz
nik osiągnięć warsztatowych), w 
pierwszej połowie zawiera trzy fra
gmenty liryczne, taktowane trady
cyjnym sposobem, co posuwa muzy
kę do przodu, a między tymi frag
mentami znajdują się swobodne in- 
terludia aleatoryczne, gwoli krótkie
go odprężenia słuchaczy. Dopiero 
druga połowa, zaczęta aleatorycznie, 
tężeje w monumentalne, dramatycz
ne zakończenie całości.

Te uwagi zresztą dla naukowego 
honoru „Polityki” , bo mnie cieszy 
rzecz inna co powtarzam uparcie 
od lat wielu, na przekór niektórym 
młodym kolegom — że muzyka, ja
kąkolwiek techniką pisana, może 
być tylko dobra lub zła, a jeśli do
bra, musi wzruszać zawartością 
emocjonalną* albo zachwycać struk
turą. Tak było od wieków i  jest u 
Lutosławskiego, którego ostatnie 
dzieło i wzrusza i zachwyca: pięk
na summa doświadczeń i przemy
śleń poważnego artysty! ,

Że jednak wartość tworu sztuki 
jest wprost proporcjonalna do zdol
ności percepcyjnych odbiorcy, więc 
pewno skutkiem wyczerpania się u 
mnie zasobu tych zdolności nie do
ceniłem dawanej później tego same
go wieczoru III Symfonii Tadeusza 
Bairda. Nie ja jeden stwierdzić mo
głem jej kształt przejrzysty, barwną 
instrumentację i trochę nadmiernie 
wybuchowy ekspresjonizm, aliści 
niezdolny byłem nic uczynić, żeby 
dać, się porwać tej muzyce.,

Dopiero w trzy dni potem, ze 
świeżą wrażliwością odbierałem ła
dne „Poezje” na sopran i zespół ka
meralny, Kazimierza Serockiego. 
Poâczas gdy w „Ńiobe” z epiką Gał-' 
czyńskiego chciał Serocki- jak gdyby

bądź z nowej problematyki, wyma
ga stałej troski z naszej strony, aby 
te nowe dyscypliny przenieść na 
nasz grunt, nadając , matematyce 
polskiej jak największą nowoczes
ność. Temu celowi służą tzw. szko
ły letnie organizowane przez Insty
tut Matematyczny PAN (np. w 
dziedzinie bujnie rozwijającej się 
w wielu środowiskach zagranicz
nych, a u nas dopiero „zaszczepio
nej” topologii algebraicznej i róż
niczkowej)*; temu celowi służą spe
cjalistyczne konferencje i sympozja 
(np. planowane w najbliższym cza
sie sympozjum z bardzo nowoczes
nej i mającej liczne zastosowania 
praktyczne, teorii optymalnego ste
rowania); temu samemu celowi 
mają służyć referaty (opracowane 
przeważnie przez młodą kadrę) 
obrazujące stan i perspektywy roz
wojowe poszczególnych dysćyplin 
matematycznych.

Na zakończenie pragnę poruszyć 
jedno z najważniejszych zadań sto
jących przed matematyką polską: 
jej działalność usługową wobec go
spodarki narodowęj.

Już w pierwszych koncepcjach 
organizacji matematyki w Polsce 
Ludowej kładliśmy wielki nacisk 
na zastosowania matematyki, pojęte 
w możliwie szerokiej skali. Powstał 
szereg działów Instytutu Matema
tycznego specjalnie tym celom słu
żących (m. in. zapoczątkowaliśmy 
już w 1948 r. prace z zakresu elek
tronowych maszyn matematycz
nych); wykonujemy prace usługowe 
dla kilkudziesięciu instytutów re
sortowych i jednostek życia gospo
darczego w zakresie statystycznej 
kontroli jakości produkcji (nie tyl
ko zresztą dla nas, ale i dla kra
jów objętych RWPG), badań opera
cyjnych, probabilistyki itd.; organi
zujemy w Warszawie, a ostatnio i 
w Katowicach, na wielką skalę za
krojone kursy z matematyki dla 
inżynierów (w 1968 r. na kursie w 
Warszawie było zapisanych ponad 
600 słuchaczy ze 130 instytucji, 
przeważnie o charakterze technicz
nym lub gospodarczym).

Dodajmy, że ostatnio zostało zor
ganizowane w Instytucie Matema
tycznym studium doktoranckie da
jące wykształcenie matematyczne 
przyszłym ekonomistom; że wresz
cie na ostatnim Zjeździe Polskiego 
^Towarzystwa Matematycznego po
stanowiliśmy objąć naszą drziałal- 
noś^ą matematyków pracujących 
W przemyśle, cq pozwolić powinno 
na podniesienie ich kwalifikacji o- 
raz — co jest szczególnie ważne,—  
na dokładniejsze poznanie potrzeb 
gospodarki narodowej w zakresie 
zastosowań matematyki..

Powyższe uwagi ujęte sa tu bar
dziej szczegółowo, bo implikują one 
w zestawieniu z poprzednio sfor
mułowanymi dezyderatami na te
mat wytycznych rozwojowych ba
dań podstawowych — odpowiedź 
na pytanie postawione w tytule te-

konkurować w  oddziaływaniu na 
słuchaczy, co pokawałkowało poe
mat, a nie dało muzycznego dzie
ła, tym razem — biorąc na war
sztat delikatną lirykę Różewicza •*- 
kompozytor postąpił , odmiennie i 
zbawiennie. Wierszom dodał jedy
nie, jako subtelny akompaniament, 
solową partię, sopranu (cudowna 
Dorothy Dorow!), z towarzyszeniem 
wysmakowanie dobranego * zestawu 
instrumentów.

Dużego (w przenośni i dosłownie) 
formatu sztuka Henryka Mikołaja 
Góreckiego działa na mnie za to 
jak tortura. Jest w niej coś z kosz
maru obrazów Hieronima Boscha! 
W „Muzyce staropolskiej” trąbki, ro
gi, puzony bombardowały słuchaczy 
jak artyleria, po czym echehi od
powiadały smyczki i znowu mon
strualny ryk blachy, echo smycz
ków, grzmot blachy, tak bez końca, 
bez końca... Gdyby Jagiełło słyszał 
Góreckiego przed Grunwaldem, 
padłby na zawał uszu i całą histo
ria byłaby na nic. Powiedziałem o 
tym Iwaszkiewiczowi, ale* jemu 
„Staropolska” się podobała, zaś pa
triotyzm ujawnił optymistyczny.

— Z tym trzeba by inaczej — 
powiedział. Zagrać Góreckiego 
p o d  Grunwaldem, a wtedy Krzy
żacy podaliby tyły bez bitwy, mo
że oparliby się dopiero w Siedmio
grodzie, skąd przyszli i problem 
pruski załatwilibyśmy dzięki Górec
kiemu raz na zawsze!

Z dzieł klasyki współczesności do
minowałby może „Pierrot lunaire” 
najdojrzalszy ekpresjonistyczny u- 
twór Schoenberga z lat 1910-tych. 
Napisany dla wybitnej berlińskiej 
aktorki, Albertyny Zehme, żeby 
piękne wiersze belgijskiego parna- 
sisty — Alberta Giraud melorecyto- 
wała jak najlepiej, więc co naj
mniej zrozumiale. Tymczasem z 
wykonanego przez Angielkę, Mary 
Thomas, „Księżycowego pierrota” je
dynie strzępy tekstu - docierały., do

gó artykułu: czym być powinna 
polska matematyka?

Hasło jedności teorii I praktyki 
jest realizowane ze szczególna wy
razistością w matematyce polskiej. 
Łączenie w jednej instytucji bądań 
podstawowych i prac usługowych 
dało jak najlepsze wyniki (nawet 
mierzone w złotówkach: z ust 
przedstawiciela życia gospodarczego 
słyszeliśmy na jednym z posiedzeń 
Akademii, że korzyści płynące, ze 
stosowania metod matematycznych 
dały gospodarce \ narodowej setki 
milionów oszczędności). Oddzielenie 
prac podstawowych od usługowych, 
np. w postaci skoncentrowania ich 
w dwóch odrębnych instytucjach 
(jak to wyobrażaliśmy sobię w 
okresie przedwojennym), byłoby 
szkodliwe dla badań podstawowych, 
bo odcinałoby je od jednego ze 
szczególnie ważnych źródeł inspira
cji; byłoby zabójcze dla prak^ki, 
bo nie można uprawiać zastosowań 
matematyki beż... matematyki.

W wierszu Cypriana Norwida pt.: 
„Plato i Archita”, Platon przestrze
ga swego przyjaciela, jednego z 
twórców mechaniki (prekursora 
Archimedesa), przed stosowaniem 
matematyki do praktyki, widząc w 
tym profanację matematyki i niebez
pieczeństwo dla „czystej” nauki w 
ogóle Filozofię, Grecję możesz 
zgubić...” )*). Wywodzący się ze sta
rożytności dylemat: nauka czysta 
czy stosowana? — obecnie już 
praktycznie nie istnieje. U, nas dy
lemat ten rozstrzygnięty został 
przed półtora wiekiem słowami 
Stanisława Staszica: Umiejętności 
dopotąd są jeszcze próżnym wyna
lazkiem, dopokąd nie są zastosowa
ne do użytku narodów.

Tak ujęta koncepcja nauki, jako 
jej idea przewodnia, jest też nie
jako drogowskazem dla rozwoju 
matematyki. Pragniemy, aby ni
czym nie hamowany rozwój mate
matyki polskiej pozwolił jej nie 
tylko utrzymać, ale i stale wzmac
niać pozycję w skali światowej, 
zdobytą przed kilkudziesięciu laty; 
aby rozwój jej da! możność opano
wania ważnych nowoczesnych 
działów dziś jeszcze deficytowych i 
aby szczególnie silny nacisk poło
żony był na dyscypliny matema
tyczne o dużych walorach usługo
wych. Włączenie naszego potencjału 
naukowego, opartego na wysokim 
poziomie badań podstawowych, do 
obsługi gospodarki narodowej, 
obronności kraju i nowoczesnej 
technologii — to nasz obowiązek 
obywatelski, a zarazem szczytna 
ambicja, płynąca z chęci służenia 
Sw ą wiedzą i pracą Polsce Ludowej 
w jej wielkim dziele budowy socja
lizmu.

•) Por. interesujące uwagi na ten te
mat w  pracy Edwarda M arczewskiego i 
Jerzego Łanowskiego noszącej, zaczerp
nięty od Norwida, tytuł „O  zdegradowa
niu kontem placji” . Ossolineum 1969.

audytorium. W nagrodę miel ii my
doznanie artystyczne jedno z takich, 
jakie zdarzają się kilka razy w ży
ciu i zostają niezapomniane do> koń
ca: „Oliviera Messiaen „Vingt Re
gards sur l’Enfant Jésus” . Z eksta
tycznej wiary poczęte ponad : dwie 
godziny fortepianowej muzyki, w 
wykonaniu angielskiego pianisty 
Johna Ogdon, trzymały słuchaczy w 
niezmiennym* pełnym zachwytu^ na
pięciu.

Głównej imprezie „Warszawskiej 
Jesieni 1969” towarzyszyło szereg 
poczynań ubocznych. Polskie Wy
dawnictwo Muzyczne zorganizowało 
w foyers Filharmonii Narodowej 
swoją Wystawę 25-lecia, a podczas 
festiwalu codziennie wydawało np- 
wą partyturę, tak jak Polskie Na
grania wypuszczały nową płytę-re- 
portaż. Odbyły się dwa koncerty 
kompozytorskie: świeżych nagrań 
Polskiego Radia oraz studentów 
PWSM w Warszawie. Dała też po
pis uczniów w repertuarze współ
czesnym ambitna Podstawowa Szko
ła Muzyczna im. Emila Młynarskie
go z Warszawy, która już drugi rok 
z rzędu tak przedstawia wykonaw
ców „Jesieni” na lata 1980-te. Wre
szcie nagrodą Krytyków SPAM 
„Orfeusz” , za najlepsze wykonawstwo 
podczas tegorocznego turnieju Awan
gardy, odznaczono Jana Krenza, 
który i własnym koncertem Zespołu 
Kameralnego Teatru Wielkiego i or
kiestrą Filharmonii Narodowęj, w 
zastępstwie Rowickiego ze złajpnaną 
nogą, dyrygował rzeczywiście cum 
eximia laude.

Czy trafiały się organizacyjne po
tknięcia w tym najważniejszym z 
polskich festiwalów, jednym z waż
niejszych w Europie?... Nawet po
tężne, ale sprawcy ich mają szczę
ście! Skutkiem surowo przestrzega
nego limitu na felietony muzycz
ne w „Polityce”, nie mam miejsca, 
żeby ich bbtańcować, jak śWięty Mi
chał diabła. _

socjologia

Pamiętnikarze 
i działacze

M ówi się 1 pisze o  fenomenie pol
skiego pamiętnikarstwa współczes
nego. Podobno w żadnym  kraju nie 
napisano i nie ogłoszono tylu pa
m iętników z tak różnorodnych śro
dowisk. Lektura pamiętników za
stępuje — w znacznym  stopniu — 
nieobecne powieści obyczajow e 1 epi
ckie. Pisanie zaś pamiętników sta
je  się wyrazem Osobistego zaanga- 
żowania w dokonujące się wokół 
społeczne przemiany, jest samo w 
sobie Wyrazem tych em ancypacyj
nych  przemian — a nawet, jak u- 
dowadnia to Mieczysław Grad, staje 
się pewnego rodzaju publicystyką, 
bardzo oryginalną.

W dwudziestą rocznicę Polski Lu
dow ej ogłoszono wiele konkursów 
pamiętnikarskich adresując je  do au

t o r ó w ; w iejskich . Ogrom ny «ukcei 
konkursu na pam iętniki Młodego^ Po<- 
kolenia Wsi Polski L udow ej (którego 
plon ogólny zamienię się w dziesię
ciu — niem al 7*ŁS.O0O stron — to
m ach) przygasił ’ inne konkursy. 
W śród nich był % konkurs ogłoszo
ny przez „Z ie lon y  Sztandar” , Radio, 
TV i LSW „M oje życie w  Polsce Lu
d ow ej", adresow any głównie do dzia
łaczy ludowych i. . chłopskich. Kon
kursy te rodzą ju l  sw oją własną pu
blicystykę, staja się inspiratorem U- 
teratury socjologicznej 1 politycznej
— a niezawodnie również i literatu
ry  pięknej, beletrystycznej; ale o  tym 
dowiem y się dopiero po dłuższym 
czasie. W każdym  razie przed
w ojenne „Pam iętniki bezrobotnych”  
stały się źródłeiii i beletrysty
ki, i dramatu. M ieczysław Grad, 
publicysta, redaktor i działacz ZSL-u, 
swą najnowszą książkę poświęca 
właśnie analizie trzydziestu najcie
kawszych pam iętników, spośród pię
ciuset przysłanych na konkurs „Z ie 
lonego Sztandaru” .

M ieczysław Grad ma szczególny 
tytuł do analizowania chłopskich pa
m iętników. Z  jeg o  inicjatywy zro
dził się znakom ity (wyróżniony 
przez „Politykę” ) , w ydany w 1957 r., 
pamiętnik Jana Stryczka z  rzeszow

skiej wsi Wola Dalsza, On przygoto
wał do druku znane powieści auto
biograficzne Romana Turka oraz pa
miętniki W awrzyńca Cichego ż Opa
towskiego. Intensywny kontakt z 
ludowym  pamiętnikarstwem czyni ze 
szkiców publicystycznych Grada o - 
pracowanie bardzo kompetentne.

Pamiętnikarzami — w  tym konkur
sie — było nie tylko pokolenie m ło
de, zw rócono się do ludzi dojrza
łych, starszych, m ających za sobą 
szmat życia i pracy na wsi. Dzięki 
tćmu otrzymano wspomnienia obej
m ujące długie dziesięciolecia, porów 
nania i odniesienia, do iat bardzo 
daw nych; życie i przemiany w Pol
sce Ludowej osadzone zostały w głę
bokiej perspektywie. Analiza M. Gra
da obejm uje zarówno drogę polity
czną i społeczną pamiętnikarzy do 
Polski Ludowej (Polski Ludowej — 
rozum ianej ideow o, światopoglądo* 
w o), jak  — czy nawet przede wszy-, 
stkim — postawy 1 poglądy pamięt
nikarzy, dotyczące istotnych proble
m ów  współczesnej wsi. W pamiętni
kach tych szczególnie silnie zazna
czają. się dążenia do wyrównania po
ziomu życia między wsią i miastem: 
potrzeba rozbudzona planową polity
ką państwa w ostatnim ćwierćwie
czu 1 ciągle Jeszcze nie zaspokojo

na. Ten sam problem  -— w  -Innym- 
zresztą ujęciu — pojawiał się nie
ustannie w powieściach i opowiada
niach Waldemara Babinlcza. Niezwy
kle ciekawą sprawą jest, raz po raz 
wracająca w  tych pamiętnikach, ro
la X X  Zjazdu i października 1956 r. 
w  istotnych zmianach, jakie pod
ówczas zaszły w  postawie ludzi ze 
wsi Wobec polityki partii i rządu* 
Dopiero październikowa polityka 
rolna przyw róciła nam postacie nie
których działaczy ludowych i 
przekonała w ielu pamiętnikarzy do 
słuszności założeń ideow ych Polski 
Ludowej.

Dla tych Wszystkich, a jest Ich 
wielu bardzo, którzy z żywym  Zain
teresowaniem śledzą współczesne pa- 
miętnikarstwo polskie — nie zawsze 
m ogąc nadążyć za wszystkimi pa
miętnikami — książka Mieczysława 
Grada będzie ważną Informacją so 
cjologiczną.

KAZIMIERZ KOZNIEWSK1

Mieczysław Grad: P a  m t ę t n i 
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212, cena 15 zł.
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